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zagraniczne 100% drøfej 


Aroma 
* 


ła termińęwy d £ ogło- 
szeń ad iaffacja nie 
odpowiada. 


x z—- | 
Redakcja 
główne 
Nr. 4 
skiego 


i administracja 

mieści się pod 
przy ul. Piłsud- 
w Sosnowcu. 


Dabrowa, Sienkiewicza 8, Taiefon 73. 


Antoni Sztuka 


Óchotnik - s “szeregowiec 201 pułku piech. "X komp. 


W dniu 4 sierpnia w bitwie pod Ostrowiem. Komorowo 
został wzięty do niewoli bolszewickiej. 
1 września znajdował się już w Lidzie, 


Na G. Slasku fen. 50. 


Piątek 14 Pażdziernika 192! r. 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 


Wiadon:o, że około 
skąd bolszewicy 


mieli całą partję pędzić -na Smoleńsk. 
Jeśli ktokolwiek wrócił z Rosji i widział ANTONIEGO 
SZTUKĘ, lub słyszał co o nim, to niech raczy powiadomić ojca 


Michała Sztukę (Warszawa, Nowogrodzka Ne 1.) 
lub STRYJA 
Leona Sztukę (Sosnowiec, Nowopogońska Nr. 16). 


~ 
NE A 24 


TEATR KOMETA _ prawie 


W sobotę dnia 15 b. m. 


TKO JEDEN WIELKI WIECZOR ARTYSTYCZNY 


z udziałem artystów warsz. teatrów: 
BL. ORSZAŃSKIEJ, M. KOR- 


4 


1 
3 f a. ZIELIŃSKIEJ, 
| 
3 


„JA CHCĘ SPAĆ W ŁÓŻKU“ Artura Turi 


Bilety wcześ. nabywać można w Cukierni p. Pietrzaka—Początek o g. 8.30. 


x MjszozosnsecapsacaboSEACOECEGOCGOFOZAZOEGOCZCAGEE 


AL. GÓRSKIEGO 


Część koncertowa i operetka w jednym akcie 


PE A O M OE en 


3 


A 


i K. ZIELIŃSKIEGO. 


[o] 


| Zarząd kop. „JÓZEF“ w Sławkowie 


wyzysku i podbijania cen, 


niniejszym podaje do wiadomości, 
konsumenci winni osobi- 


że w celu unikniecia 


| ście zgłaszać swe zapotrzebowania do kopalni. 


Udzielanie zaświadczeń 


EE 1=1 


r R. Grodziński 


b. lekarz szpitala chorób we- 

merycznych i skórnych. 

- Choroby weneryczne, skór- 
ne, i moczopłciowe 

Przyjmuje od 11 — 1 i od 6—8. 

i Panie od 5—6 po poł. 

/ Sosnowiec, Kowalska Ź, m. 7 (Il piętro) 


Dr. Józef Halat 


dyrektor powiatowego szpitala 
wenerycznego 

yjmuje w chorobach wene 
 rycznych i skórnych od 3— 7 

godz. popoł. (oprócz świąt 

Będzin, Nowy Rynek 36 3. 


do złego, a wielki już czas 
hjen wojennych, kierując ich na właściwą 


Dła dzieci dozwolony. - 
Od środy 12 do 16 Pażdziernika. 


„Tarzan* 


(Nowa misja Tarzana.) 
najwybitniejszy film amerykański w 6 częściach, 
dalsze dzieje słynnego na cały świat TARZANA na malo- 
wniczym tle zapełnionysh dzikiemi zwierzętami dżungli. 


rzekomym dostawcom prowadzi 
zgnębić zastępy żerujących 


drogę pracy. 
Z. RUDOLF. . 
B 


gi 


ilustrujący 


e 
LECZNICA 
chorób kobiecych 


D-ra I. Eysymontta 
SOSNOWIEC, ul. Małachow- 
skiego Nr. II 
przyjęcia chorych 10-12 5-7 


DOKTÓR 


Morja Dzierżanowsku 


Dąbrowa Górnicza 
róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 


CHOROBY KOBIECE. 
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu. 


LEJ 


Będzin. Małachowskiego 9, Telefon 84 
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„NIEUDANA KOMBINACJA” Farsa w 2 częś. 
RKAMEEDSCEWKAERAEWEKEKEG 


38.3056 36 00 9002 So0E WSD dE WIET E E 


Od Il.go do 17-go października. 


„Talizman Miłości” 


w 6 aktach 
SHAPPELLE w roli głównej. « 


S3 9036 0P42% 13903032 20 BUG 00 O EE EE E 


próbny strzał. 


SALE | BAECEEEREEEEREENEEH 
Od poniedziałku || pazdziernika. 
serja Il-ga 


RYCERZE ZŁOTEGO MIECZA 


wstrząsający dramat w 6-ciu częściach 


ad program! 


z MILĄ dela 


Jesesuusż BKRSUSNEE 


Sosnowiec, 14 października. 


Po raz pierwszy do wybo- 
rów stanęli komuniści. Sko- 
rzystali z okazji wyborów 
do kasy chorych. Był to ich 
próbny strzał. Po tej pró- 
bie zgłoszą się do wybo- 
rów do sejmu i rad miej- 
skich. Wchodzą nie po to, 
żeby pracować, ale aby de- 
zorganizować i burzyć in- 
stytucje, do których wejdą. 
Towarzysz komunista Ha- 
lecki przekonał organiza- 
cję, że ta droga jest sku- 
teczniejsza, niż droga boj- 
kotu. 

Ten próbny strzał jest 
jednocześnie przestrogą, 
Na 27130 oddanych przy 
wyborach głosów, komuni- 
ści uzyskali 15900, czyli 
57 proc. ogólnej ilości. To 
z jednej strony dowód ich 
sprężystej organizacji, a z 
drugiej, że masy robotni- 
cze są ciemne, bezkrytycz- 
ne, wydane na łup dema- 
gogom, za którymi zawsze 
pójdą. Rządząc się namięt- 
nościami, nie rozumują, 
lecz idą na oślep, przy- 
czym nie widzą, że dążą 
do przepaści. 

A że w Polsce, tak by- 
ło przed niewolą, tak jest 
obecnie, wszystko wszyst- 
kim wolno, że zwłaszcza 
łotrom i łotrzykom wolno 
gubić kraj, więc bezkarnie 
j zupełnie swobodnie roz- 
wija się ta krecia. robota 
komunistyczna dla Niemiec 


i Rosji w drugim. rzędzie, 
a w pierwszym dla pognę” 
bienia tak niewygodnej na- 
szym wrogom Polski. 

Tu nie pomoże żadna 
kontragitacja, dopóki tego 
szaleństwa bezrozumnych 
warjatów, bo inaczej tej 
chorobliwej psychozy  tłu- 
mów nazwać nie można, 
rząd w interesie "samych 
tłumów nie zacznie tępić. 

Tu nie pomogą najoczy- 
wistsze dowody: nie pomo- 
że odstraszający przykład 
Rosji, w której robotnik 
jęczy dziś pod drakońskimi 
prawami czerwonych cā- 
rów, w której zaraźliwe 
choroby, nędza i głód gu- 
bią setki tysięcy nieszczę- 
śliwych skazańców; ciem- 
nemu tłumowi potrzebna 
silna ręka, któraby tym tłu- 
mem rządziła; tego niema 
i dla tego takie mamy wy- 
niki, dla tego obłąkańcy, 
lub łajdaki, żądne władzy 
i grabieży, tym ogłupiałym 
tłumem rządzą. No i wio- 
dą ten tłum ku przepaści... 

Rząd słaby. A społeczeń- 
stwo, rozbite ma partje i 
partyjki, zwalczające się na 
każdym polu ‘pracy, nie 
znające hamulców ni gra- 
nic w krytyce tego czy in- 
nego rządu, jeszcze przy- 
czynia się do siania tej 
zarazy, którą nale- 
ży tępić, tępić bezwzględ- 
nie, jak tyfus plamisty, jak 


W og 


"sin. Według informacji 


Rok XII. 


Adres ila listów i depesz 


j 
li 
„ISKRA”, Sosnowiec j 


Prenumerata wynosi: 
Z odnoszeniem miesięcznie 


ni. w. 


RZA 


Z przesyłką pocztowa 
mk. 250 miesięcznie. 
summa 
Jddziały własne: W Bę 
dzinie, w Dąbrowie i w 
Szopienicach naG 

Sląsku 


Sosnowiec, Piłsudskiego 4, Telefon 64. 


cholerę czy innych wrogów 
całej ludzkości. 

Przecież bezkarność tych 
bękartów niemieckich do- 
prowadza do tego, że do 
redakcji naszej 
liczne listy komunistów z 
napaściami i pogróżkami, 
z wyrokami śmierci, pisa- 
ne w tonie, który najwy- 
mowniej świadczy o ducho- 
wym rozwydrzeniu autorów. 

Próbny strzał jest jedno- 
cześnie przestrogą, nad któ- 
rą ani rząd, ani społeczeń- 
stwo nie powinno przejść 
do porządku. 

My nie przejdziemy... 


Kronika polityczna. 


— Konferencja ekonomiczna 
państw bałtyckich z udziałem 
Rosji sowieckiej rozpoczn*e się 
z początkiem przyszłego mie- 
siąca w Rydze. Rosję sowiec- 
ką będzie reprezentował Kra- 
z Hel- 
singforsu Finlandja sprzeciwia 
się prowadzeniu jakichkolwiek 
pertraktacji z Rosją sowiecką, 
dopóki nie wypełni ona wszy- 
stkich warunków traktatów po- 
kojowych, zawartych z pań- 
stwami bałtyckimi. 


— De Valera ogłosił prokła- 
mację do narodu, w której wy- 
raża głębokie pragnienie szczę- 
śliwego zakończenia konferen- 
cji, odbywającej się w Londy- 
nie, podkreśla iż pokój jest je- 
dynie możliwy przez zagwa- 
rantowanie lrlandji wolności, 
godnej przebytych przez nią 
cierpień wreszcie kładzie na- 
cisk na konieczność zachowa- 
nia  niewzruszonej łączności 
wszystkich obywateli lrlandji. 


— W Genewie otwarto kon- 
ferencję w sprawie uregulowa- 
nia kwestjj wysp Alandzkich. 
Wybrano jednomyślnie na prze- 
wodniczącego Bernhoffa. peł- 
nomocnego ministra duńskiego 
w Paryżu. Polska jest również 
reprezentowana na konferencji. 


— Doroczny zjazd amerykań- 
skich stowarzyszeń bankierów 
przyjął rezolucję w sprawie o- 
pracowanego przez ligę naro- 
dów projektu kredytów mię- 
dzynarodowych. 


— Koalicyjna komisja repa- 
racyjna na Węgrzech zniszczy- 
ła 110 samolotów i 75 moto- 
rów, a więc wszystkie samolo- 
ty węgierskie wraz z samolo- 
tami handlowymi. 
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Sprawy G. Slaska, 


Nasi najserdeczniejsi 
w gorączce... 

Berlin, !3 pażdziernika. 

(Tel. wł.) s 


W kołach rządowych jak i 
parlamentarnych daje się zau- 
ważyć wielkie zdenerwowanie 
z powodu sprawy górnoślą- 
skiej. 


Proszą i grożą. 


Główne usiłowania rządu nie- 
mieckiego idą w kierunku An- 
glji i podkreślają przedewszy- 
stkim to, że istnienie obecnego 


rządu demokratycznego Wirtha 
zależne jest od pozostawienia 
Górnego Sląska przy Niem- 
czech. Rząd ten daje koalicji 
gwarancję szczerego spełnienia 
warunków traktatu pokojowe- 

o. Niekorzystne dla Niemiec 
Śiatwienie sprawy  górnoślą- 
skiej spowocuje obalenie tego 
rządu i do władzy przyjść mo- 
gą nacjonaliści, dla których 
kwestja górnośląska będzie głó- 
wnym hasłem dla opanowania 
władzy i przywrócenia ustroju 
monarchistycznego. 

Zarazem niemcy grożą zer- 
waniem traktatu wersa!skiego 
i umowy wiesbadeńskiej przez 
parlament. 


lu Gimego Slaska rootzygiey 


Wczoraj w nocy rada li- 
gi narodów w Genewie u- 
kończyła swe prace nad 
podziałem G. Sląska i 
przesłała je radzie naj- 
wyższej na ręce Brianda. 


Szczegóły rozstrzygnięcia 
trzymane są w głębokiej taje- 
mnicy. 


Według wiarygodnych infor, 
macji z Genewy rbzstrzygnię- 
cie to ma być dla Polski zna- 
cznie korzystniejszym aniżeli 
rezultat, osiągnięty w Paryżu 
podczas sesji rady najwyższej. 
Rada ligi ma przyznać Polsce 
w zarysie oprócz Rybnika i 
Pszczyny. Hutę Królewską, po- 
wiat katowicki i Katowice, po- 
wiat bytomski bez Bytomia, 
Góry Tarnowskie oraz niektó- 
re huty i kopalnie. 


Rada najwyższa 
nie będzie zwołaną. 


Rozstrzygnięcie sprawy gór- 
nośląskiej przez radę ligi na- 
rodów nie wymaga zwołania 
rady najwyższej. Briand zawia- 
domi o decyzji inne rządy 
państw sprzymierzonych, które 


- udzielą odpowiednich wskazó* 


wek swym oddziałom wojsko- 
wym na G. Śląsku oraz swym 


przedstawicielom dyplomatycz-. 


nym. Rządy te poczynią 
wspólne kroki dyplomaty- 
czne w Warszawie i w 


Podpalaczka. 


POWIEŚĆ. 
168. 


Znaków osobistych żadnych 
nie ma. 

Nazwisko matki: Joanna For- 
tier. 

Imię dziecka: Łucja. 

_ Nazwisko mamki: Małgorzata 
Fremy.* 

Tu następował podpis Małgo- 
rzaty Fremy, podpis mera i 
pieczęć urzędu, nadające po- 
mienionemu dokumentowi cechę 
niezaprzeczonej autentyczności. 

Owidjusz, rozpłomieniony ra- 
dością, którą pozornym spoko- 
jem pokryć usiłował, złożyw- 
szy papier, schował go do kie- 
szeni. 

— Dziękuję ci — rzekł — mój 
dobry przyjacielu. — Poczym 
rozpoczęli śniadanie, kióre wła- 
śnie wniesiono. 


XVI. 


Gdy odszedł posługujący. So- 
liveau dobył z pugilaresu pie- 
niądze. 

— Oto — rzekł — dwa ty 
siące franków na spłacenie 
pańskich długów, wszak one 

i. tyle wynoszą ? 


Paryż, !3 października. 


Berlinie, celem umożliwie- 
nia wykonania decyzji ra- 
dy ligi narodów. 


Jutro! 


Ostateczny wyrok w spra- 
wie Górnego Sląska rada am- 
basadorów  zakomunikuje w 
piątek rządom w Warsza- 
wie i w Berlinie. W so- 
bote nastąpi publiczne o- 
głoszenie jego tekstu. 


Posiedzenie rządu niemiec- 
kiego w permanencji. 


W Berlinie panuje niebywałe 
poruszenie w związku z zapa 
dłą decyzją. Rząd obraduje 
w permanencji. Dr. Wirth za- 
groził ustąpieniem w razie nie- 
pomyślnego dla Niemiec roz- 
strzygnięcia. 

p 
Pogotowie 
bojowe koalicji. 


Komisja międzysojuszni- 
cza w Opolu nakazała po- 
gotowie wojenne wszyst- 
kich sił zbrojnych na G. 
Sląsku. 


Niemcy proszą pupieżn... 


Niemcy górnośląscy zwrócili 
się do papieża z prośbą, aby 
spowodował na  odłączonych 


— Tak, panie... — odparł Du- 
chemin. 

— Bierz więc pan. jesteśmy 
skwitowani — dodał, podając 
bilety bankowe urzędnikowi. 

— Lecz, paniel — zawołał 
tenże z uniesieniem radości — 
racz mi powiedzieć swoje na- 
zwisko... Niech wiem przynaj- 
mniej, komu jestem winien mą 
wdzięczność. 

— Baron Arnold de Reiss — 
odrzekł uśmiechając się Soliveau. 

— Ach! tego nazwiska nigdy 

nie zapomnę! 
Nic tak wielkiego... Wy- 
świadczyłem panu przysługę... 
an mi ją oddałeś nawzajem. 
owtarzam, skwitowani jeste- 
śmy. 

Kilka sekund upłynęło w mil- 
czeniu. Młody urzędnik trzymał 
bilety bankowe, obracając je w 
ręku, na jego obliczu znać by- 
ło zakłopotanie. 

— Pan, widzę, masz mi coś 
jeszcze do powiedzenia? — za- 
gadnął Owidjusz. 

— Tak... w rzeczy samej... 

— QO cóż więc chodzi? Mów 
pan otwarcie, wszak wiesz, że 
jestem twym przyjacielem. 

— Chciałbym prosić pana o 
zwrot weksli, wykupionych od 
Petitjean'a. 

— Spaliłem je—odpowiedział 
krótko Soliveau. 

— Naprawdę. 


— 


od Nierniec terytorjach Górne- 
go Sląska specjalny regime 


przejściowy pod administracją 
międzyaljancką. 


Dookoła Sowdeepii. 


Pierwsze posiedzenie mie- 
szunej komisji w Moskwie. 


Pierwsze posiedzenie mie- 
szanej komisji specjalnej do 
sprawy zwrotów zabytków xul- 
turalnych trwało blisko pięć 
godzin, Przewodniczący dele 
gacji rosyjskiej ukraińskiej prof. 
Otto Szmidt powitał połską de- 
legację. Odpowiedział przew. 
pol. komisji prof. Olszewski. 

Na posiedzeniu tym uchwa- 
lono kategorycznie wydanie 
Polsce natychmiast pomnika 
ks Józefa Poniatowskiego, u- 
rządzenia z zamku i Łazienek, 
zbiorów Towarzystwa nad za 
bytkami w Moskwie, Petersbur” 
gu, zbiorów p. Krosnowskiego 
w Petersburgu, ofiarowanych 
Polsce, dzwonów, archiwów, 
zbiorów, znajdujących się w 


Orużejnej pałacie i wielu in- 
nych. 

Delegacja polska zniewolona 
była poczynić pewne ustęp" 
stwa w sprawie terminów wy- 
dania dzwonów. Posiedzenie 
odbyło się nie bez starć, które 
jednak w przerwie posiedzenia 
pomyślnie załatwili przewodni- 
czący obu delegacji. 


25 miljonów głodnych. 


Kalinin oznajmił, że ilość gło- 
dujących dosięga 25 miljonów. 


Już na tryljony rachują. 


Najwyższa rada gospodarcza 
w Moskwie złożyła w sownar" 
komie projekt w sprawie orga: 
nizacji robót publicznych dla 
800 tysięcy robotników Na 
przeprowadzenie powyższej or” 
ganizacji robót potrzeba je- 
dnego tryljona rubli. 


Z sejmu. 
Dyskusja nad oświadczeniem ministra skarbu Michalskiego. 


Sejm przystąpił onegdaj do 
dyskusji nad zarysem projek- 
tów skarbowych Michalskiego. 

Przemawiali: poseł Osiecki 
imieniem PSL., poseł Głąbiń- 
ski od związku ludowo narodo- 
wego, ks. Adamski imieniem 
centrum narodowego, i poseł 
Diamand od PPS. 

Wypowiedziały się więc naj- 
poważniejsze stronnictwa w 
sejmie, a naogół widać, że pro- 
jekty nowego ministra skarbu 
zyskały zaufanie. 

(Na zapowiedzianą daninę 
państwową od majątku wszy- 
stkie stronnictwa się godzą. 

Ks. Adamski zrobił tylko ma- 
łe zastrzeżenie, że danina ta 
powinna dotknąć wszystkie 
wzbogacone kieszenie, oraz wy- 
raził wątpliwość, czy uda się 
otrzymać z daniny tyle, ile pań- 
stwo istotnie otrzymać powinno. 

Poseł Głąbiński krytykował 
monopole państwowe i wyka- 
zał, że nie dają one nawet zni- 
komej części tych dochodów, 
które dać powinny. Monopol 


— Jakto? śmiałbyś pan po- 
wątpiewać? 

— Och! nigdy... nigdy, panie... 

— Pojmujesz, iż takich rze- 
czy się nie chowa. 

Druga uderzyła na ściennym 
zegarze w saloniku Owidjusz 
podniósł się z krzesła. 

— Wracaj par do biura — 
rzekł; — ja wracam do Paryża 
pociągiem. wychodzącym o dru- 
giej minut pięćdziesiąt. A więc 
rozłączamy się. Wybawiłem pa- 
na z nader przykrego położe- 
nia, strzeż się wpaść w podo- 
bne raz drugi, ponieważ los nie 
zesłałby ci powtórnego wybaw- 
cy. Nie żegnam pana na za- 
wsze, panie Duchemin, być mo- 
że, iż zobaczymy się kiedyś. 

— Rad byłbym temu. 

— [ja również, mówię więc 
panu tylko „do widzenia!* 

Po wzajemnym  uściśnieniu 
rąk, siostrzeniec byłego mera 
udał się do biura, Owidjusz 
zaś, rozkazawszy podać sobie 
hotelowy rachunek, poszedł pa- 
kować rzeczy w walizę. Zna- 
lazłszy się w swoim pokoju, 
dobył pugilares i w jednej Kie- 
szence tegoż umieścił papiery, 
składające się z dwóch weksli, 
wykupionych razem od Peti- 
tjean'a, z zeznania podpisanego 
przez Amandę Regamy, i z de- 
kłaracji - mamki, Małgorzaty 
Fremy. 


Warszawa, 13 października. 


spirytusowy, tytoniowy giną w 
kieszeniach pośredników, po- 
datek od cukru jest minimal- 
ny. To dowodzi tylko słabej 
organizacji tych monopolów, 
o czym wszyscy dobrze wiemy. 

Krytykę mniej 
ostrą wywołało stanowisko mi- 
nistra do ośmiogodzinnego dnia 
pracy. 

Poseł Diamand widzi w tym 
stanowisku zamach na prawa 
robotnicze, ksiądz Adamski 
podkreśla, że Polsce ośmiogo- 
dzinny dzień pracy w zupeł- 
ności wystarczy, żąda tylko 
aby ten ośmiogodzinny dzień 
roboczy był istotnie dniem pra- 
cy. Powinno się zwiększyć 
wydajność, znieść bezsensow- 
ne przepisy, które nie pozwa” 
lają pracować dłużej już 
nie robotnikom, ale ludziom 
niezależnym, co jest prawdzi- 
wym nonsensem. Ale ośmio- 
godzinny dzień pracy zacho- 
wać. | to wszyscy rozumiemy. 

Świetnym wstępem mowy 
ks. Adamskiego była część o 


— Nie straciłem czasu da- 
remnie — rzekł z ironicznym 
uśmiechem.— Kosztujeto wpraw- 
dzie kilka tysięcy franków... 
lecz co to znaczy? Mam czym 
zamknąć usta  Duchemin'owi, 
gdyby kiedy zechciano w tym 
względzie śledztwo wyprowa- 
dzić, jak również mogę dowol- 
nie kierować Amandą, gdyby 
przyszła jej myśl podejrzewać 
mnie -o napad na Łucję. Musi 
być mi teraz posłuszną, gdy- 
bym jej zapotrzebował do ja- 
kich wskazówek. Należy trzy- 
mać tych, którzy nas trzymają! 
A wreszcie, co najważniejsza, 
posiadam sposób sprawdzenia, 
czy Łucja jest córką Joanny 
Fortier. Kolekcja owa, na ho- 
nor, warta więcej, niż mnie 
kosztuje! — zakończył wesoło. 

Po załatwieniu rachunku w 
hotelu udał się na stację drogi 
żelaznej i o godzinie piątej po 
południu wrócił do Paryża. By- 
ło zbyt późno, by iść do fa- 
bryki w Courbevoie, do pałacu 
zaś Harmanta iść nie chciał. 
Odłożywszy przeto ową wizytę 
na dzień następny, kazał się 
zawieźć do siebie na ulicę Cli- 
chy, gdzie zmienił ubranie, na- 
dawszy sobie pozór zamożnego 
barona de Reiss. 

— Trzeba się mieć na ostro- 
żności i przewidywać następ- 
stwa— powtarzał. — Dotąd nie 


lub więcej © 


stabilizacji marki polskiej. Mów- 


ca słusznie zaznaczył, że sta- 
bilizację należy przeprowadzić 
nie czekając na podwyższenie 
wartości marki, mała wartość 
marki obecnej, to podatek, 
ściągnięty przez państwo od 
wszystkicn tych, co tę markę 
posiadają. Przy dzisiejszym 
stanie waluty wartość obiego- 
wych pieniędzy nie przekra* 
cza sumy 120 miljonów w zło- 
cie. Połowę tej 
w skarbie państwa, 
zaś resztę można osiągnąć cZy 
to z umiejętnej eksploatacji la- 
sów, czy też od ludności, któ- 
ra da rządowi ukryte kruszce, 


o ile będzie miało do rządu 
zaufanie 
Takie były najważniejsze 


momenty dyskusji. Ponieważ 


p. Michalski, co do ośmiogo- - 


dzinnego dnia pracy skłonny 
jest do kompromisu, więc sta- 
nowisko jego jest zapewnione. 


Parlament francuski 
a nasz Sejm. 
Sosnowiec, 14 października. 

Onegdaj doniosły pisma fran- 
cuskie, iż prezydent komisji fi- 
nansowej francuskiej izby de- 
putowanych zaprosił min finan- 
sów Donmera, do zjawienia się 
na posiedzeniu wydziału finan- 
sowego, poświęconym obradom 
nad pokryciem deficytu 2610 
miljonów franków. Poza skre- 
śleniem szeregu pozycji budże- 
towych płanowane są daleko 
idące oszczędności. Wedle „Pe- 
tit Parisien“ program izby de- 
petowanych obejmuje następu- 
jące oszczędności: 

1) Zmniejszenie liczby urzęd- 
ników do końca b. r. o 50 ty- 
sięcy; 

2) Osiągnięcie szeregu oszczę- 
dności przez wprowadzenie waż- 


nych zmian w organizacji pań- 


stwa; SĘ 
3) Usunięcie pewnej ilości 
sądów powiatowych; EX 
4) Zmniejszenie lub zupełne: 


ma prefektur; 


iezż 


sumy mamy g 
potrzebną 4 


TEREN 


usunięcie podprefektur i refor- A 


5) Dopilnowanie dotrzymania 


przez robotników ośmiogodzin- 


nego dnia pracy, w tym sensie, 
by robotnicy świadczyli efe- 
ktywnych ośm godzin pracy, a © 


nie tylko 8 godzin przebywali 
w warsztacie. 


obawiam się Amandy, ponie- 


waż ona 0 niczym nie wie, Wy- 


padek ów bowiem z Łucją po- — 


szedł na rachunek złodziei. 


Któż jednak w przyszłości na- — 
stępstwa przewidzieć jest w 


stanie? Należy się więc zabez 
pieczyć przeciw tym dwo 
ludziom, którzy mogliby kie 
stać się dla mnie groźm) 
Mam przeciw nim teraz broń 
straszną! Dalej więc, śmiało 
walki! Drży tylko tchórz alb: 


bezsilny. Będę dziś obiadow ti 


z gto $ 
Na krótko przed godziną, 
której wychodziły E s nice 


szwalni pani Augusty, Owidjusz 


udał się na ulicę św. Honorju: 

sza. Amanda, będąc przekona- 
że owo milczenie ze 6 

wielbiciela ukrywało stanowe: 


zerwanie stosunków, powitała 


go okrzykiem radości. 


— Tyżeś, to mój poaa 
wołała, chwytając go za rękę i 
poglądając nań tkliwie. © 


(e. -d. M). 


> 


a 


Æ 
F 


5 


= stosunki i jak w 


_ urzędzie tym wprost 


Ta 


— braczemu. 


Dążenie do rozciągnięcia 
kontroli nad _ administracją 
przedsiębiorstw przemysłowych 
i walka o jego urzeczywistnie- 
nie jest jednym ze środków, 
mających przyspieszyć socjali- 
zację fabryk i kopalni. 

Pewna część robotników 
waiczy o dopuszczenie ich do 
udziału w administracji przed- 
siębiarst, ale robi to uczciwie, 
występując jawnie z żądaniem 
kontroli robotniczej przy każ- 
dorazowej walce czy utarczce 
z kapitałem. 

Zupełnie inaczej kwestję 
tę stawia przybyły niedawno 
do Sosnowca sekretarz związku 
pracowników handlowych i 
przemysłowych, a zarazem re- 


Kronika. 


Kalendarzyk. 


Dziś Kaliksta. 


14 


piątek 


Jutro Jadwigi. 
Wsch 


słonca 6m 8 


5m 26 


Zach. 


Z naszych urzędów. jest 
w Dąbrowie pewien urząd, o- 
czywiście państwowy, który 
pod kazdym względem zasłu- 
żył sobie na miano bałaganu. 

ystarczy nadmienić, iż w 
ciągu dwuch lat przewinęło się 
przez urząd ten conajmniej o- 
koło stu pracowników i samo 
to wskazuje, jakie panują tam 
tych warun- 
kach idzie tam praca 
~: Każdy z pracowników wpa- 


dał, jak to mówią, jak pies do 
z a. posiedział tydzień, 


dwa 

b miesiąc i zobaczywszy, co 
się święci, uciekł daiej. 

Aż dopiero władze warszaw- 
skie zmuszone były wejrzeć w 
tę sprawę i do Dąbrowy przy- 
była specjalna komisja, która 
zajęła się uregulowaniem płac, 
gdyż naczelnik instytucji nie 
umiał tego załatwić. 

Mało tego, lecz urząd ten po- 
siada aż trzy auta, które 
prawie ciągle są w reparacji i 
obecnie postanowiono jedno z 
nich sprzedać, i kupić nowe za 
sumę coś około 20 miljonów 
marek. 

O ile na kupno auta i na 
podobne nietylko nieproduk- 
cyjne, lecz w warunkach na- 
szych wprost niedopuszczalne 
wydatki są pieniądze, o tyle 
w dalszym ciągu t.zw. siły po- 


_ mocnicze są wynagradzane w 


po że 


_ Obecnie np. maszynistka ma 


_ aż 800 mk. pensji zasadniczej, 


= około 12 tysięcy miesięcznie, 


Rz 


Ag 


Ę 


x 


przyślą 


w 


co łącznie z różnego rodzaju 
austrjackimi dodatkami wynosi 


a po potrąceniu składek i po- 

ów, otrzymuje do ręki 9 
do 10 tysięcy. 

Czyż można za tę sumę wy- 


| żyć w obecnych czasach. 
| Sądzimy też, że instytucją tą 


się władze centralne i 
do Dąbrowy jeszcze 
komisję z porządnymi 
miotłami, która rozpocznie pra- 
cę od góry. 
- Nowa placówka. W ubieg- 
poniedziałek odbyło się 
w lokalu t-wa rzemieślniczego 
w Dąbrowie zebranie organi- 
zacyjne w celu założenia w 
Dąbrowie stowarzyszenia kup- 


-ców polskich. 


- Posiedzenie zagaił p. E. Gro- 
chowski; wyjaśniając cel ze- 
rania, poczym zabrał głos 
-pe . . 
przybyły specjalnie z Warsza- 
wy instruktor p. Szmidt, który 
zernym przemówieniu u- 
adniał zebranym znaczenie 


. Sosnowcu, ul. 


> Rolszewiekie metody p. Eoerta. 


Sosnowiec, 13 pażdziernika. 


daktor „Związkowca" organu 
tegoż związku, p. Evert. 

Poeta (kiepski) publicysta i 
bajdopisarz w jednej osobie p. 
Evert, zaleca pp. urzędnikom 
fabryk i kopalni badanie ksiąg 
instytucji, w których pracują, 
by zdobyte w ten sposób ta- 
jemnice przedsiębiorstwa wy- 
korzystać przy stawianiu no- 
wych warunków pracy. 

Panie Ewercie! Czy pannie 
czuje, że pan namawia ludzi 
do świństwa? 

Ciekawa rzecz, jak na to za- 
reagują członkowie związku 
p. Di pi 


(8). 


i potrzebę tego rodzàju pla- 
cówki w Dąbrowie. 

Po szczegółowym omówieniu 
sprawy i udzielaniu żądanych 
wyjaśnień, zgromadzeni wybra- 
li komitet tymczasowy, który 
zajmie się opracowaniem i za: 
legalizowaniem statutu oraz 
przedsigweżmie kroki celem 
jaknajszybszego powołania sto- 
warzyszenia kupców polskich 
do życia. 


Z Lutni. Zarząd Lutni dą 
browskiej zaprasza czynnych 
członków oraz osoby, pragną- 
ce wstąpić do chórów o przy- 
bycie na lekcje w piątek i so- 
bote, o godz. 8 wieczorem do 
resursy. 


Sprawozdanie. Do kasy 
dąbrowskiego komitetu zbiórki 
ofiar dla wdów i sierot po po- 
ległych żołnierzach  połskich 
wpłynęły w dalszym ciągu o- 
fiary następujące: kopalnia 
Wanda mk. 600, pracownicy 
twa akc. Łagisza mk. 2150, p. 
G. Nordman, dyrektor t-wo 
akc. Łagisza mk. 5250, t-wo akc. 
Łagisza mk. 12000 i p. H. Siw- 
czyński, dyrektor tow. Saturn 
mk. 1000. Razem mk. 21000. 

Suma otrzymanych dotych- 
czas ofiar i dochodów prze- 
kroczyła mk. trzysta tysięcy. 

Z sumy tej komitet przezna- 
czył tymczasowo dla wdów i 
sierot po poległych żołnierzach: 
w Sosnowcu mk. 50000, w Cze- 
ladzi mk. 30000, w Będzinie 
mk. 25000, i w Zagórzu mk. 
20000. 


Ogółem wypłacono mk. sto 
dwadzieścia pięć tysięcy. 

Kto jeszcze nie złożył datku, 
niech spieszy spełnić czyn oby- 
watelski gdyż potrzeby komi- 
tetu są ogromne. 


Kradzież roweru. W lo- 
kalu związku pracowników 
handlowych i przemysłowych 
w Sosnowcu, ul. Warszawska 


Nr. 5 p. Kowalskiemu skra- 


dziono rower wartości 30 tys. 
marek, 
Etapem. Policja często- 


chowska aresztowała w Czę- 
stochowie poszukiwanych przez 
policję mieszkańców Sosnow* 
ca Kolasę Wład. i siostrę jego 
Stanisławę, na których ciążą 
zarzuty kradzieży, dokonanych 
w obrębie Sosnowca. Aresz- 
towanych przewieziono do So- 
snowca. 


Mili goście. Do Elżbiety 
Korpakowej, zamieszkałej w 
Racławicka 3, 
przyszli wczoraj w odwiedziny 
dwaj przyjaciele Jan G. i 6- 
zef K. Po wyjściu gości, go- 
spodyni zauważyła kradzież 25 
tysięcy marek.  Sledztwo w 
toku. 


Olbrzymia kradzież. W 
nocy z soboty na niedzielę do 
fabryki tow. akc. „Poręba“ 
przez okno dostali się złodzie- 
je. Skradziono 6 pasów trans- 
misyjnych wartości półtora mi- 
ljona marek. 

Złodzieje z łupem podobno 


» 


umknęli w kierunku Żawiercia. 
Sledztwo w toku. 


Kradzieże. Joachimowi 
Cepiła w  Modrzejowie skra- 
dziono 230 tysięcy mk. Śledz- 
twa w toku. 

— Z mieszkania Anny Pu- 
cek we wsi Mrzygłód pod Za- 
wierciem podczas nieobecności 
domowników została popełnio- 
na kradzież.  Niewykryci zło- 
dzieje skradli garderobę, war- 
tości 24 tys. mk. 


— Z mieszkania Anieli Ra- 
doszewskiej w Sosnowcu, Wiej- 
ska 35, podczas nieobecności 
domowników skradziono gar- 
derobę i bieliznę, wartości 124 
tys. marek. 

— W kantorze fabryki poń- 
czoch „Ogniwo“ w Sosnowcu, 
ul. Racławicka 6, skradziono 
zegar i 18 par pończoch war- 
tości l0 tys. marek. 


Z teatru. 


„Damy i huzary“ ukażą się 
na dzisiejszym przedstawieniu 
pod reżyserją p. W. Dąbrow- 
skiego z udziałem pp. Hartma- 
nowej, Mrowińskiej, Kisielew- 
skiej, Czeppe, Grabowskiej, 
Wyborskiej, Wierzejskiej, Win 


klera, Nawrockiego, Nowakow- 


skiego, Kisielewskiego, War- 
chołowskiego, Dąbrowskiego i 
innych. 

Wieczór ten budzi wielkie 
zainteresowanie. 

Juro w sobotę „Polska 


krew“; operetka -Nedbala. 

W niedzielę 2 przedstawie- 
nia: popołudniu „Halka“; wie- 
czorem „Maior ułanów“. 

Bilety wcześniej nabywać 
można w dziennej kasie, mie- 
szczącej się w pawilonie ogrod- 
ników vis a vis dworca. 


OFIARY. 


Na powstańców _górnoślą- 
skich jako dochód z przedsta- 
wienia 10 proc. č j. mk. 1785 
składa Lutnia z Bobrownik. 

Jeden z rzemieślników war- 
sztatowych z „Łagiszy* wpłaca 
jako karę 500 mk. na wdowy 
i sieroty po poległych żołnie- 
rzach za złe wyrażenie się o 
Rządzie polskim. i 


gg 
raju. 

wymordowanie całej ro- 
dziny. Ofiarami panoszącego 
się we Włocławku bandytyz- 
mu stali się właściciel restaura- 
cji Drzewiecki, jego żona i sy- 
nek Gdy wbrew zwyczajowi 


restauracji długo nie otwiera- 
„no, policja wtargnęła do środ- 


ka i znalazła zwłoki Drzewiec- 
kiego i jego żony strasznie po- 
ranione uderzeniami noża, a 
dz.iewięcioletni _ synek leżał 
martwy, przykryty poduszką, 
którą go uduszono; mieszkanie 
obrabowane było z rzeczy war- 
tościowych. Morderstwo popel- 
nili, jak stwierdzono, trzej ban- 
dyci. Dwie podejrzane osoby 
uwięziono. 


Gen. Haller w Bydgo- 
szczy. Do Bydgoszczy przy- 
był gen. Haller z zamiarem 
stałego osiedlenia się w mie. 
ście ym. O podaniu się do 


dymisji gen. Hallera donosiła 


już gazeta nasza przed kilku 
dniami. : 

Sztuczka komunistyczna 
Funkcjonarjusz komendy poli- 
cji państwowej w Lublinie od- 
bywał, w nocy z d. 4 na 5 b. 
m., rewizję w mieszkaniu, po- 
dejrzanego o akcję przeciw 
państwową — niejakiego Uz- 
dowskiego. 

Nazajutrz po rewizji zjawiła 
się do komendy 4 okręgu Zo- 
fja Fogel, żyjąca w konkubina- 
cie ze fwspomnianym Uzdow- 
skim, oświadczając komisarzo- 
wi, że rewidujący w dniu wczo- 
rajszym funkcjonarjusz dopu- 


ścił się kradzieży złotego dam- 
skiego zegarka, 2 pięciorublu- 
wek w złocie, oraz kilku mo- 
net srebrnych. Wobec tak ka- 
tegorycznie postawionego za- 
rzutu, urzędujący komisarz za- 
rządził natychmiastową: rewi- 
zję owego funkcjonarjusza, któ- 
rej w obecności świadków do- 
konała sama oskarżająca, lecz 
nic przy nim nie znaleziono. 
Skoro jednak Foglowa ubiera- 
ła się stanowczo przy począt- 
kowym zeznaniu, komisarz, u- 
przedziwszy, że w razie fał- 
szywego oskarżenia czeka ją 
kryminalna odpowiedzialność, a 


„.podejrzewając jednocześnie ja- 


kiś podstęp, wysłał innego funk- 
cjonarjusza i świadków dla 
ponownego przeprowadzenia 
rewizji w mieszkaniu Uzdow- 
skiego. Foglowa wskazała re- 
widującym kufer, w którym 
schowane były skradzione rze- 
czy, oraz znajdującą się w ku- 
frze tym skrytkę. Okazało się, 
że w miejscu wskazanem nic 
nie znaleziono 

Obecny przy rewizji. jako 
świadek, stolarz z zawodu, o- 
patrzywszy starannie kufer — 
wykrył inną skrytkę — o któ- 
rej Foglowa wcale nie wspomi- 
nała, a w niej wszystkie po- 
szukiwane przedmioty. Foglo- 
wa tłumaczyła się, iż chwilowo 
zapomniała o tym schowanku 
i o umieszczeniu w niem ze- 
garka. Z całego wszakże jej za- 
chowania się tak w komendzie, 
jak też następnie przy rewizji, 
widoczną była chęć skompro- 
mitowania podejrzeniem tem 
policji Foglowa została are- 
sztowana i wypuszczona za 
kaucją. Pomimo że sama jest 
ubogą, jednakże znalazła się 
niewiadomo skąd znaczna su- 
ma dla złożenia kaucji. 


Tajemnicza zdobycz 
wojenni Kupitnna w. p. 


W roku 1920, w maju, wsku- 
tek kontrofensywy boiszewic- 
kiej na Kijów, wysłał koleją 
kapitan wojsk polskich, p. Kor- 
dzik, dn. 29 tegoż miesiąca 
swoje urządzenie domowe do 
Krakowa, dodając dwuch żoł- 
nierzy, jako konwój. 

Meble te nadeszły z niesły- 
chaną szybkością do Krakowa, 
gdyż już 4 czerwca 1920 roku 
mógł je zabrać kapitan Kor- 
dzik z dworca towarowego. 
Lecz tu zaczyna się pech pa- 
na kap. Kordzika. W czasie 
przetaczania, jeden z wagonów 
najechał silniej na drugi, wsku- 
tek czego niektóre z mebli, jak 
twierdził kap. Kordzik, uległy 
pono uszkodzeniu. 

Natomiast dyrekcja kolejo- 
wa w Krakowie obstaje przy 
twierdzeniu, że rzeczy kap. 
Kordzika uszkodził personel 
wojskowy, w czasie przełado- 
wania w Kowlu; sprawa opa- 
rła się o sąd. 

Z okazji zarządzonego spisu 
uszkodzonych mebli, ujawnił się 
przepych i zbytek, jakiego nie 
jeden z amerykańskich miljo- 
nerów pozazdrościłby kap. Kor- 
dzikowi. 

Prócz urządzenia dwuch sa- 
lonów, (czerwony i czarny) 
dwuch sypialni, kilkunastu biu- 
rek, stołów, szaf, szafeczek, 
kredensów, konsoli z drzewa 
mahoniowego, posiadał kapitan 
Kordzik również trzy fortepja- 
ny i różne perskie dywany. 
Meble te warte są najmniej 
15 — 20 miljonów, a właściwie 
dużo więcej, gdyż niektóre z 
nich są antyczne. 

Na zrobioną uwagę magazy- 
niera p. Nikla, że meble z wy- 
glądu i wartości nadają się ra- 
czej do muzeum, niż do użyt- 
ku domowego, odpowiedział 
kap. Kordzik, że ruchomości 
powyższe zarekwirował (?) w 
jednym z muzeów w Kijowie. 

Z uwagi, że meble te nade- 
szły jako posyłka wojskowa 
na rachucek m. s w., pisma 
zapytują p. ministra spraw woj- 


skowych, czy wyszczególnioni 
rzeczy, stanowią „ własność 
wspomnianego oficera, czy też 
są właśnością, jako zdobycz 
wojenna skarbu państwa pol- 
skiego. 

Warto uchylić rąbka tajera- 
nicy co do pochodzenia po- 
wyższej zdobyczy wojennej, 
która czyni wrażenie raczej 
czegoś zupełnie odmiennego. 


7 wydawnicto 


księgarni M. Arcta. 


Zasłużona krajowi i ruchliwa 
księgarnia M. Arcta, która poza 
Warszawą posiada filje w Po- 
znaniu, Lwowie, Lublinie, Ło- 
dzi i Wilnie, co tydzień niemal 
oddaje ogółowi do rąk nowe i 
nowe wydawnictwa, z których 
popularne książeczki naukowe 
czy też książki szkolne zapeł- 
niają w naszym życiu umysło- 
wym częstokroć dotkliwe luki. 

Z wydawnictw obecnej doby 
notujemy: 

H. Galie i Radwanowa. 
Nasza książka. Są to wypisy 
i ćwiczenia dla klasy II szkół 
powszechnych tym cenniejsze, 
że zawierają pod koniec książ- 
ki krótkie wskazówki metody- 
czne; co nauczyc el powinien 
przeprowadzić przy tej czy in- 
nej czytance. 

Tadeusz Radliński. Geo- 
grafja Rzeczypospolitej Polskiej. 

Jest to podręcznik geografji, 
w którym autor uwzględnił już 
nowe granice. Osobny roz- 
dział poświęcono Gdańskowi. 
Książka bogato ilustrowana, z 
licznymi mapkami, z dodaniem 
pytań po każdym rozdziale. 
Książka bardzo dobra nie tyl- 
ko dła szkół, lecz i dla samo” 
uków. 

Lucjan Zarzecki. Szkoła 
pracy. Znany tu pedagog da- 
je nauczycielstwu i wychowaw- 
com do rąk-książeczkę, ntóra 
ma ich zachęcić do starań, by 


ze szkoły uczynić szkołę pra- 


cy. Ależ szkoła zawsze była 


szkołą pracy? Tak. Tylko że w 


pedagogice określenie „szkoła 
pracy“ ma swoiste znaczenie. 


Kto o tym nie wie, niech weź: 


mie książeczkę do ręki, a nie 
pożałuje. 

W bibljoteczce „Nasz kraj* 
księgarnia dała dwa wydawnic 
twa: 

R. Fieszarowa. Nasze wody. 

Ai. Janowski. Nad polskim 
morzem. è 

Książeczek nie trzeba za- 
chwalać, każdy powinien je 
przeczytać, każdy inteligentny 
dom nabyć. 

St. Thomas. Rachunki. 

Jest to trzecie wydanie po- 
dręcznika, zastosowanego 
nowych programów ministerjal- 
nych dla szkół powszechnych. 


Dr. B. Zwyhel 


Akuszerja choroby kobiece 
ul. Piłsudskiego 12 tel. 26. 
przyjmuje od 10—12 r. i od 4—6 p. p. 


Dr. med. 


T. MELODYSTA 


choroby wewnętrzne, 
specjalność: choroby płuc 
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6. 


BBRUKRKRERER 


Dr. Puterman 


powrócił 


T E $ 


U ATPYŻ AF 4) t Lakia pa ii c [di ' 
C EO PSA PZA AR A JRTYYA 


aa szk G GG AE 


E 


POJ a Z OTETKU 


ma Pozacta rż 


aha 


Sr 


WY s 


1 
w 4 


kę Pr WYK ZCP WY CY 


NEJI 


n h 


W NE 


4 


ARL 
* LR ra aahi 


Ara A D, EAS 
WS AT PEN PYTA | 


TELEGRANY. 


Komunikat rady ligi 
narodów 

Warszawa, 13 pażdziernika. 
(Przez telef.). 


Dnia 12 b. m. rada ligi na 
rodów ogłosiła urzędowy ko- 


on następująco: 
Badając z polecenia 


stkich okoliczności wynika, że 


miecka, a na terenie niemiec- 
kim — polska. Rada ligi na- 


minimum. 
Linja graniczna przeprowa- 
dzona w ten 


wobec tego 
komisja 4 ch po głębokich stu 
djach zalecając nową granicę 
postanowiła polecić, ażeby 
' przez rewien okres czasu, przy- 
gotować się do nowych gospo- 
darczych warunków, i ażeby w 
tym celu zostały udzielone gwa- 
rancje, zabezpieczające prze- 
ciwko wszelkim zmiawom istot- 
nych warunków gospodarczych. 


Projekty postanowień przejścio- 

ych przewidziane są na okres 
czasu zmieniiej długości, do- 
chodzącej do lat 15. Projekty 
te przewidują uregulowanie ko- 
munikacji kolejowej, siły wod- 
nej, dostarczania siły elektrycz- 
nej, niepobieranie ceł od to- 


w 
streszczonego komuni- 
katu rada ligi narodów oświad- 
cza że jedynie w ten sposób 


można zadość uczynić aspira- 
cjom politycznym mieszkańcom 
a jednocześnie zabezpieczyć 
pomyślność ekonomiczną Gór- 
nego Sląska. 


Granica na G. Slaski. 


Genewa, |3 pażdziernika 
(Tel. własny.) 


Co się tyczy granicy na 
G Siąsku uchwalonej przez 
radę ligi narodów dowia- 
dujemy się, że podana 
przez nas wczoraj linja gra 
niczna znajduje pełne po- 
twierdzenie ze źródeł naj- 
bardziej wiarygodnych z 
tem jeszcze, że Polsce 
przyznano pozatym waż- 
ny węzeł kolejowy m. Lu- 
bliniec. 


Ostatnie posiedzenie 
rady ligi narodów. 


Genewa, 13 październ. 
(Tel. wł.) 


Ostatnie posiedzenie rady 
ligi narodów odbyło się wczo- 
raj po południu. Na posiedze- 
niu tym, mającym charakter 
uroczysty, wyraził przewodni- 
czący hr. Ishi swoją radość, iż 
sprawa górnośląska została roz- 
strzygnięta w sposób, podno- 
szący autorytet rady ligi naro- 
dów. 


Abdykacja króla serbskiego 


Warszawa, 13 października. 
(Przez telef.) 


Dowiadujemy się, że król 
serbski Aleksander zakomuni- 
kował papieżowi, iż zrzeka się 
tronu Jugosławji na rzecz swe- 
go brata, ks. Jerzego. 


Giełda urzędowa. 
Warszawa, 13 październ. 
(Przez telef.) 


Na giełdzie urzędowej war 
szawskiej panowała tendencja 
silnie zniżkowa walut obcych. 


Płacono: dolary amer. 3650, 
marki niem. 29, funty 16500, 
fr. franc. 290. 


Czarna giełda ogarnięta pa- 
niką notowała znacznie mniej, 
a misnowicie: marki niem. 25, 
franki 260, funty 1550, dolary 
3400. 


Wykłady na KURSACH BUCHALTERYJNYCH 


Fr. SIKORSKIEGO w SOSNOWCU 


3—1 


rozpoczną się w sobotę dn. 15 października o godzinie 5 i pół. pop. 


apisy codziennie w sklepie 


Leskiego i Musiałowicza, ul. Piłsudskiego 18.4 


Poszukuje się 


wykwalifikowanego stolarza - modelarza 
-= do Fabryki Odłewów Stalowych i Żelaznych 
J. CHRZANOWSKI, inżynier i S-ka w Sosnowcu. 


Elektrownia T-stwa „Hr. Renard“ w Sosnowcu 
poszukuje 


elektro-montera 


gruntownie obeznanego z przewijaniem silników i transformatorów różnych 
typów i napięć i z urządzeniami elektrycznemi wysokiego napięcia. 


Tylko pierwszorzędne siły mogą 


Świadectwa należy przedstawić. 


łą, 


Wydawca Wiktor 


Płyty uszczelniające oryginalne 


„KLINGERIT” 


2 5 m/m grube sprzedaje ze składu konsygnącyjnego 
Eo cenach fabrycznych. 


DOM TECHNICZNO-HANDLOWY 
Maruszewski i Pędzich, Inź. Sosnowiec, ul. 3-go Maja 24. 
00000600€000600%400000000900058G 


rl anatoraki. 


reflektować na wakujące miejsce. 


Redaktor odpowiedzialny Bronisłw Knothe. 


Komunikat. 


Magistrat miasta Czeladzi 


ogłasza, że dnia 24 października r. b. o godz. 11 rano 
odbędzie się 


prdetary na dzioriawo meini miejskiej 


w Czeladzi. 


Ubiegający się o dzierżawę winni złożyć do dnia 
24 października do godz. 10 rano na ręce Kasjera 
w Magistracie, oferty w kopercie zapieczętowanej 
trzema pieczęciami lakowemi, przyczym ubiegający 
się o dzierżawę winien jednocześnie z ofertą złożyć 
za pokwitowaniem na ręce Kasjera 20.000 marek ja- 
ko vadium licytacyjne. Oferty niezawierające ściśle 
określonej sumy czynszu, a sumę warunkową uza- 
leżnioną od sum podanych przez innych reflektan- 
tów, uwzględniane nie będą. 

Warunki szczegółowe są do przejrzenia u Kasje- 
ra w Magistracie codziennie od godz. 9 rano do 1-ej 
w południe. 


Magistrat miasta Czeladzi. 


OGŁOSZENIE. | 


Magistrat m. Czeladzi ogłasza 


Konkurs 


na stanowiska: 1) Kierownika Wydziału Skarbowego i 
,2) Kierownika Wydziału żywnościowego 


Posady do objęcia od zaraz. Warunki zależne od umowy. 
Oferty wraz z curriculum vitae i odpisami świa- 
dectw należy przesyłać do Magistratu. 
Magistrat m. Czeladzi. 


Czeladź, dnia li pażdziernika 1921 r- 


Długoletnia fabryka kapeluszy Baczność! 
znanej firmy „M. Bergman“ : 


Baczność! 


= | przy ulicy Modrzejowskiej Nr. 15 w Sosnowcu, która przefasono- 

e _.jj| wuje i farbuje damskie, męskie i dziecinne kapelusze. w 

s m * 4 . - . D + 

e | Zawiadamiam wszystkich w Zagłębiu, którzy się reklamu- Ii|7 

SZANSE A z 50 k jeżeli każ > j- © æ] 

= bójj| ją, że otrzymają .50,000 mk. jeżeli wykażą, że wyra RZ: 

EEJ| biają kapelusze na maszynach tak, zw. „llustrier“ i maszynie pa. BO 

= <a jj| do prasowania, jakie ja posiadam. które sorik Welur t. j. j|JŻ s 

sF pół plusz: Ostrzegam Sz. Klijentelę, iź niektórzy z reklamujących 5.6 
a| się „fachowców“ byli u mnie na praktyce, której nawet nie ukon- |||-< = 

= >| czyli i dlatego też, ostrzegam, aby nie pozwolono się oszukiwać ||| 3 

im =)! j psuć towaru, lecz udać się wprost do firmy >g 
z So zed 

z RI w snowcu, © 

<D ea i N — j 

= ui. Modrzejowska 15 ! 

= = w pa — 


= Huszynistka stenogristka "+ 


( biegła w polskim i o ile możności w niemieckim i 


języku potrzebna zaraz na wysoką pensję H 
ST. GRABIANOGOSKI Í S-ki. SOSNOWIEC, ul, 3-go Maja 12. 
© 0860080 90:©606'©060 


IEEOEREPEBEEBGGEEEBEBEEGEEEGEEFEESEFÓGOEZEGEGEGEG 
DOM KOMISOWO-HANDLOWY 


STANISŁAW OINIARSKI I $-ka 


Sosnowiec, ul. Kołłątaja 3, I p 
Posiada na składzie: 


Smołę do smarowania dachów prima, oraz smołę do celów tech- 

nicznych, gwoździe fornierskie, klej stolarski, kredę szlamowan 

papę, szufle do węgla, rydle ze stylami i bez styli, polskie okucia 
do drzwi i okien, taczki oraz kwas solny. 9—1 


SEEBEBEEEGZEHEGEEERECEGEÓBEGEFEFERSGERESESEGEE 


Precz Z irożyzną! 300% BACZNOŚĆ! m 


Przynieście stare filcowe kapelusze do przefasonowania póki czas, a 


przekonacie się, że to nie | nda, tylko rzec istość 


FRANCUSKA PRACOWNIA KAPELUSZY 


H. Gittler i S-ka w Sosnowcu 
nl. Warszawska 16 róg Modrzejowskiej (sklep front.) 


przyjmuje do przefasonowania i farbowania kapeluszć filcowe męskie, damskie, 
dziecinne i pluszowe, oraz robotę ręczną i wszelką robotę wchodzącą w zakres 
kuśnierstwa, również wydaje gustownie i starannie wszelką robotę, Posiadam 
wielki wybór form na sezon zimowy i wszelkie dodatki do kapeluszy. Prowadzę 
pracownię pod własnym kierownictwem jako długoletni fachowiec. 


Ceny konkurencyjne o 20 proc. taniej niż gdzieindziej. 
— Dla modystek i czapników specjalny rabat. — 


FILJA w Będzinie, ulica Kołłątaja 18, magazyn mód. 


EFEECEEEECECHGEGEEEC 


talolo] 


© 


Drukarnia R. Monsiorski — Bedzin. 


N/4 A s> 


SAS 
IA jr NINI 


OKULISTA 
D-r medycyny 


L. CWIBAK 


BĘDZIN, ulica Sączewska Nr. 4 
I piętro, tuż obok Starostwa. 


Ordynuje w chorobach ocznych 
od 12 — 2 przed połud. i od 5 


—7 po poł. W niedziele i Kb 
tə od 10— 12 przed połud. 1 


2900064060990390609300 


Dr. Bitny-Szlachta 


z powodu wyjazdu 


przerwał chwilowo przyjęcia 
chorych. 
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ze iągnionego ¢ drutu 
najtrwalsze la inpki 
oszczędnościowe £g 
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ZAKŁADY ELEKTRYCZNE 
„WESTINGHOUSE“ 


Warszawa, ul. Małachowskiego, Nr. 98. Z 


BRODREGRUCOAAJENASEĄ 
| DROBNE OGŁOSZENIA, 
ADDAGOJOZOODZGOEZOEZA 


Zs"biono czek Nr. 9412 na 100.000 mk 
podpisany przez Z. Zwolińskiego. 
który unieważnia się. {3-3 


Mieszkania z 8-4 lub 5 pokoi poszu- 
kuje firma Maruszewski i Pędzich 

ul. 3-go Msja Nr. 24. Pośrednictwo nie 

wykłuczone, 2-3 


badk doirani eni SE E S 
Cersazi Teodor zgubił tymczaso- 
we zaświadczenie demobilizacji wy- 
dane przez PKU. w Będzinie. 1-3 
Ej Władysław zgubił książecz „A 
z Kasy Chorych. książeczkę węg 
wą, oraz kontramarkę Nr. 210. 1.1 


pris; 13 b. m. na ulicy Małachowskie- 3 
go, znaleziono bilet miesięczny ko- 
lejowy. zaświadczenie o zabawie ta- 
necznej i Mk, 240'» naimię Stanisława 4 
Bałdysa. Odebrać można za zwrotem 
kosztów ogłoszenia w filii „iskry“. w 
Będzinie. 1-1 ; 
Bahara Rdzanek zgubiła portfel 
pieniędzmi i bransoletkę złotą łańe 
cuszkową. Łaskawy znalazca zwróci 
„Iskra'* Będzin. lakera 
nia ll b. m. na szosie pomiędzy 
Będzinem, a Grodżcem, zgubiono 
bucik damski kortowy, jasny: „używany. 
Łaskawy znalazca raczy zwrócić za wy* 
nagrodzeniem do policji w Grodźeu. mie 
hat 
Spymożowi Woranowiczowi skradli w 
pociągu kartę pobytu, wydaną przez 
Starostwo w Będzinie, książkę óbra- 
chunkową kop. Grodziec oraz mk, 2050. 
1-1 


s 


Fisharmonję 

kupię lub wynajmę. Adresy: do „lskry”* 3 
w Sosnowcu. 3 

edysław Kowalczyk zgubił k 

chlebową, wydaną przez i 

„Hr. Renard *. i | PAR 

p oruezników Będkowskiego Win e 

go i Aleksandra Piekarskiego pro- 

szę o podanie adresów celem zwrotu 

pieniędzy. Wacowski porucznik Sosno- 
wiec, Sienkiewicza Nr. 3. 1-1 


utro nowe kangury do sprzedania a 

F Sosnowiec, Florjañńska Nr. 44 u go- 

spodarza. LI 

pa COZZA WEZ 

Seen sklep spożywczy. Sosnowiec 
Piłsudskiego Nr. 55. t ta 


p są dwaj czeladnicy szewscy. 
wykwalifikowani na robotę SE = 
damską, Sosnowiec, ul. Sienkiewicza j 
Mroziński. | = 
Sjpbierajowi Antoniemu skradziono _ 
portfel, w którym znajdowało się 4 
odroczenie wojskowe, wydane przez 


PKU. Będzin. 1-1 


